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Katastrofa powadzi na Fodkarpactu. 
Rozwiązanie Rad;r mi? sta Lwowa.

Mianowanie komisarza i Rady przyboczne) -  aktetr. 
samowoli administracji I

Dekret o rozwiązau
L:\VOW. 31 8. 1927. ( (A W ) .  P. W oje- 

iwbua wysłał w’ dniu dzisiejszym dlo Prezy- 
'djma MagistraLu m. Lwowa następujące pi­
smo; :

N a  podstawie kompetencji z paragrafu1 
112 [statutu gm iny m- Lwowa z 14 paździer­
nika 1870 (Dziennik Ustawi K ra j1, nr. 79) wi 
brzmieniu ustalone,m ustawą z dnia 11 4 
1896 ((Dz. Ust. Kraj. nr. 23). zWlalniam w; 
porozumieniu z Tymczasowym Wydziałem 
Samorządowym, we LWbwie obecną Tymcza­
sową reprezentację giminyj miasta Lwowa, u- 

' stanowioną reskryptem byłego Naaniestnkp 
tw,a z (dnia 31 stycznia 1918 1. 2148/Pr.. 
a utrzymaną We funkcjach i rozszerzoną w) 
składzie osobiowyim i w kompetencjach u1- 
chwialonych przez Tym czasowy Komitet Rzą­
dzący! |w'e Lwowie z (dnia 11 stycznia 1919 
(Ti. ,14). ponieważ (jak obecnie) przez spe­
cjalną komisję ministerialną stwierdzono, że 
wadliwoSli !w administracji i glospoc gmin­
nej. wykazane przez Lustrację przeprowadzo­
ną !z ramienia Tymczasowego Wyidz. Samo­
rządowego we LwOwie. 'u latajrfh 1924 i 1925 
nie zostały Usunięte.

Do fyinczasowejyo załatwienia bieżących 
sprawi zarządu iglminy we Lwowie powołuję1 
Tym czasowy Zarząd1 Miejski złożony z ko­
misarza rządowego 2 jego zastępców i Rhalyl 
Przybocznej z głosem, doradczym.

Komisarzem rządbwylnŚ m. Lwowa mia­
nuję p Jana Strzeleckiego naczelnika w y­
działu społeczno-gospodarczego w  Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych.

Decyzja c,o db pierwszego jego zastępcy, 
będzie osobno w y d p l  /

Drugim  zastępcą konnisiarza rządowego 
mianuję p. Roim|ana Frankowskiego. staro­
stę przemyskiego:

W  skład Riaby P,rzyblocznej powbłuje:
1) Karol Baczyński, pułkownik f?zerwy. 

2) Michał Baczyński kontroler Dyrekcji ceł 
we Lwowie. 3) Rafał Buber. adwokat. 4 ) 
W ładysław Buszek, jubiler. 5 ) Józef Brze­
ski. radca Prokuratorji sklaiijbu. 6) Michał 
Chrystowski. zecer. 7) W łodzim ierz Decykie- 
wiicz. członek Tympz. Wyd-z. Sainorz. 8) Leo­
nard' Desźbergi prezes Ogniska Nauciz. 9 ) 
Maksym iljan Glasermann. prezes T-iwja Jad 
Charuzim. 10) Franciszek Groel*r. profesor 
Uniwersytetu. 11) A rtu r Hausner. poseł na 
Sejm. 12j Henryk Hescheleis rćdaktoh na1-

u Rady m. bu/owa.
czelny ,,Chwili". 13) Franciszek Iżyk. prezes 
Staw. i .G w iazda'1. 14)'M arj'a Jawbrska dyr. 
leminarjuim. 15) Dr. Leon Kozłow|ski prof. 
Uniwersytetu. 16) Bro:-vslaw Laskownicki. 
prezes T-wa Dziennik. Boisk. 17) Józef L i- 
iWinowiiciz. prezes Kongregacii Kupieck. 18)1 
18) iMaUlryicy MadurowWj!?. urzędnik T . W.( 
Samorz. 4 9 ) W ito ld  Minkiewicz, prof. Po­
litechniki. 20 ) Gustaw1 Pammer. prezes Izby! 
Rękodzielniczej 21 ) Kornel Paylgert. wice­
prezes Stów. Wląść. Realności. 2 2 ) Dr. S a - 
lomon R u ff. prymarjusz Szpitala Izraelickie- 
igo. '23, Erazm Ryglan funkcjonariusz kole­
jowy. i24) Emil Schmorak. adwokat. 25) RfeJ 
mil Stefko, profesor UniWeĄ. 26) 'ZdżislaWl 
Staoński. laridhiwlarjusz-. 27) Jan Sziezylrek. 
członek T . W . Samorządowej. 28) Ks. Dr. 
Stanislawi Szydclski. prof. Uniwbrs. 29) W ła ­
dysław Tęcizarowski dyr. W yd  a W. Im. Osso­
lińskich. 30 j Juljan Tokarski, rektor Poli- 
echniki. 31) Ozjasz Was ser. adwokat. 3 2 i 

Stanisław Zakrzewski prof. Uniwbrs. I
(Miianie urzędoWjania nowo mianowane­

mu1 Tymczasowemu Zarządów. (Miejskiemu1 
db rąk komisarza rządowego wt piątek. 2 bin 
W1 którym to dniu nowy komisarz zgłosi się 
wi Prezydium  Magistratu. i

Zarządzenie powyższe naldżlyl bezwłooz- 
nie podlać bb wiadomości wszyistkich człon­
ków; Ustępującej "fBymczasowc' Reprezentacji 
miasta LWiowia. i

Od1 tej d'ecyzji nie ma odwbłania.

(—) Bolrkowiski. wojewoda. f

Nominacja komisarza i Rady przybocz­
nej nastąpiła bez wymaganego ustawą poro­
zumienia fA W ydziałem  samorządowym. wo­
bec; lęzegb 1 trak je j wyraźnie podstaw praw1-, 
n yM i

W obec nadlania Radzie przybocznej cha­
rakteru doradczego — traci ona wiszelkie zna­
czenie !w' administracji naszegb miasta i wyj­
dą je  rządy wyłącznie w ręce komisarzy zu­
pełnie obtyich stosunkom miejskimi.

Nadto zwrócić naFży uwagę na znikomo 
małą reprezentację klasy robotniczej.

Z  powyższych powodow wątpliw'em jest. 
c zy  nieliczni reprezentanci je j przyjm ą przy­
znane nn mandaty

: JI*--
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Socjaliści na front!
Niebezpieczeństwo Wojny; rośnie z Każ- 

Qiym miern. nadzieje, że przeżyliśmy ostatnią 
wojnę, że więcej wojny; nie będzie, ba. bocaj 
skromne oczekiwanie, 'że groza Wlojny, przej­
mie ludzkość o j  tego stopnia, że na aługi 
'ozas pokój jest zapewniony — zawiodły —  
S'wiat gbiuje się do nowego moren (masowego, 
iako~,d\j)'v ludzkość zapomniała przejścia wo­
jenne. których Wspomnienie ścina krew1 w 
żyłach. Spodziewaliśmy ,się. że po zamordo­
waniu dną iwojnie m iljona ludzi — zwróci się 
ludzkość kło rozbudowy pokoju, że powstaną 
podwaliny; jspólności ludzkiej, że przykaza­
nie r.ie zabijaj, rdzeń kultury ludzkiej, owoc) 
tylsięcolelniej pracy, nieskończonych pośWię- 
<‘,eń i ofiar, przestanie być puklerzem zbro-, 
Idńiarzy łaknących krwi. że odkryta obłuda, 
naigrywanie się bezczelne z najlepszylch in­
stynktów; ludzkich ustanie. Pozornie tylko, 
bb tylko u pobitych armaty, karabiny i inne 
narzędzia mordu przerobiono na pługi i ma­
szyny. ale Wi istocie spotęgowano zbrojenia1. 
Stworzono straszniejsze, groźniejsze narzę­
dzia mordu, zniesiono pojęcie walczącyich i 
nie fbiorącjyich udziału W wlalice. Broń przy­
szłej wiojny skierowana jest przeć,iw1 wszyst­
kiemu Co żyje. Niema kombatantów', wszyst­
ko (co żyje. jest w(rogiem. Wszystko musi gi­
nąć: niemowlęta, kobiety, staruszkowie, ka­
leki. Chorzy — wszystko. A rm je gotu ją się 
na wytracie gazami całych miast, całych oko­
lic. Całych krajóW. Cala cywilizowana Iudz- 
koiść ma wyginąć. W ojna przybiera rozm iary 
owej W;alki szczurów, wzajemnie się pożera­
jących. pozostawiając pc sobie jeno ogony.

[Mimo wszystko Wlydaie sięv że zbliża się 
zmora Wbjenna, jak siła przyrodnicza, któ- 
|rej (człowiek ulec, musi. wobec której jest bez­
silny. bezradny. Ten  sam człowiek', który 
ujarzm ił wszystkie siły przyrody, innie użyć 
wszystkich (zdobyczy umysłu ludzkiego, na 
niszczenie płodów swej pracy tysięcy lat. zaó- 
byczy duchowej1 i materjhłnej natury, ten 
sam człowiek traci panowanie nad sobą i 
nad' tein wszyistkietn co ujarzmił, 'gdy praca 
jegc ma sluiżyjć przeciw ludzkości. Czy tak 
musi b y ć ? Czy naprawdę człowiek niepo­
dzielny |wład(oa ziemi i wszystkiego co na' 
niej jest i w niej i nad' nią jest tak' głupi il 
tak z ły ?

,T>Iie tak nie jesl i tak być  nie może !
Ryły (czasy w którylch ludziom za ciasno
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było  na iziemi. w  których człowiek nie miał 
Wyboru j ik drugich zabijać. albo samemu 
zginąć. Tak 'w a liczono na śmierć i życie.
0 pastwiska. pola. o silą ludzką, o niewolni-t 
ków. o. możność życia kulturalnego kosztem, 
podbitych nar odów. ,ale te czasy m inęły bez­
powrotnie. Dawniej wbjna musiała być. a! 
dzisiaj nie mu!si. 1 i

Gdy (Słyszymy mówiących o  zgrozach by­
łej W ojny i podnosimy g lo s : va zatem nigdy 
Więęei ‘wOjna11 spotykajmy się z glębokiem wfe- 
stichnieniem vno tak. ale wbjna imusi być 
bo 'to le ży  lwi nalulrze ludzkiej'11. Bywlają takie 
fałsze (sugiestyWne. z których uwolnić się 
trudno, a jedniak ludzkość zdołała uwolnić się 
od1 nich. Tak blylo z niewolnictwem. bez któ- 

• regO świat miał się zapaść, lak by'lo z pań­
szczyzną. a uwolniła ,się ludzkość od tych1 
zm or i tak uWolni się od [wojny i tak po- 
zbędzie się ‘kapitalizmu', ludzkich urządzeń, 
ani boskich, ani przyrodnic'zylch.

'Były czasy, w któ,ry|ch Uważano mord1 je- 
fdńjOstkowtfTza konieczny1. b'a. za zaszczytny, 
za bohaterski. Ińdjanie nosili przy! pląsach 
skalpy przez siebie zabitych, dawni giermani 
pijlałi miód- z czaszek swoich wrogów , za 
naszej prawie pomięci pan zabiwszy pań­
szczyźnianego (chłopa zaplalcił za niego grzyw ­
nę. jak jza psa albo krow'ę. W szystko to uwa­
żano za konieczne niedające się usunąć.

Technika podniosła wytwórbizość ludzką 
-zp ig >[t:j łfBdą dt\t jBiuoiu osouozjuoąsoiu y  
kifcjih, stanowi zaporę gospodarczą, lecz ich 
nadmiar. Społeczeństwo nie cierpł z powodu 
braku pastwisk, łąk. c zy  pól. lecz z powodu 
ich nieracjonalnej upr.aWyj. Nie uległa kw'e- 
stji. że Polska pi z y  odpowiedniej uprawie, 
meljaracji, osuszaniu i t. dl może utrzymać 
Idwia. C z y  trzy albo w ięcej Judzi niż dzisiaj 
ją  zamieszkuje, potrafi ich wyżywić, odziać
1 stworzyć im mieszkania i lak samo inne 
kraje i to tern łatwiej inn dalszą będzie od 
wojny] i im dalej inne kraje od1 niej będą. 
Gdyby rządy te. pieniądze, które poświęcają 
na zbrojenia wydawaiy na cele kultury i go­
spodarstwa byłby raj na zielni.

'Rzymianie, wychodząc, na zdobycz pól 
i łąk i niewolników1, mawiali podczas przerw 
wojennych: Skoro pragniesz pokoju — przy­
gotu j wojnę. ,a> m y  w nowych czasach mu­
simy. 'dodać. va jak wojnę przygotujesz. 10 

, ją  będziesz m ial11.

Szczęśliwy cesarz 
i szczęśliwy lud.

Syn nieba — oby imię jego przetrwała 
Świat — cesarz L i-Psi-H o stał w  oknie swego 
pałacu z porcelany'. Cesarz był jeszcze bar­
dzo m iody i dlatego pomimo bogactw' i w ła­
dzy 'współczuł z innymi i (myślał o chorach 
i 'ubogich'.

Padlał deszcz Wofm  lala :się strumienia­
mi. niebo płakało, drzewa i kwiaty] laty łzy.

Serce Cesarza zasmuciło się i zaWołal:
— Jakże źle musi byie ludziom, którzy 

przy tej ulewie nie mają czeta nakryć gło- 
wfyrł — I (cesarz odw rócił się i powiedział no 
swego oodkomoyzego.

— Chciałbym bardzo wiedzieć, ilu bie­
daków! fw mej stolicy nie pia kapelusza?

Podkom orzy'Upadł na kolana i rzek i:
— Światło mych oczu. ni-c nie jest nie­

możliwe. skoro imój potężny pan rozkaże. Za­
nim słońce zajdzie, twe życzenie będzie speł­
nione. 1

Cesarz ‘uśmiechnął się przyjaźnie, a pod­
komorzy. pobiegł do ministra lak pospiesznie, 
że nie znalazł nawet czasu. b y  pozdrowić 
ekscelencję z niezbędnejni 'Ceręmon janii. w:y- 
magianemi przez etykietę.

— (Radość świata. na,sz najłaskawszy ce­
sarz — wyksztusił zgoła bez tchu —  jd p  w  
bardzo złym  humorze. Ci przeklęci ludzie, 
którzy ichoazą po mieście bez kapeluszy, snra- 
wiają mu przykrość i chce bezzwłocznie 
wiedzieć, ilu ich jest.

— iO. te Łotry ! —  zawbłał m inister i kazał

Zbrojenia automatycznie prowadzą 'do 
wfojny. poaobnie jak automatycznie Wybu­
chają składy amunicji, jak to było wi W ar­
szawie. Krakowie i niezliczonych miejscach 
u nas i zagiranic-ą. i i

 ̂ iWszjyiscjy. którzy przygotowują Wojnę, 
mówią, 'że przygotowują obronę własną, nikt 
się do zamiarów: bandyckich nie przyznaje.

Jedno odosobnione państWo wojn ie zapo­
biec nie może. Muszą to czyn ić wiszystkie 
odlnazu. jedno dbbrowolnie. inne do tego 
zmuszone. — Rozbrojenie jtnusi być nowsze- 
chne. ' i i

Heroldem tej ;my!śli jest klasa robotnicza. 
Je, krwią, jei' nędzą, je j głodem, opłaca się 
wojnyi nowoczesne. — Socjalizm, piroWadząc 
klasę aobotniczą do wyzwolenia, musi ludz­
kość uwolnić od Wojńy. Z tem ‘zadaniem1 
związany (jest socjalizm. Z niem slaie i pada. 
hasło socjalistów1: „śm ierć ‘wojnie11 nie może 
.być okrzykiem demagogicznym1, nie może o- 
kazać się obłudńem. Przyszłość socjalizmu1 
polegająca na solidarności ludzkości pracu­
jącej związaną jest nierozdzielnie z dążeniem 
ludzkości kło zniesienia wojny.

!W Am eryce sądy zam oidowaly dwóch 
ludzi i okrzyk: nie ~ebiifij rozległ się na calei 
kuli ziemskiej, ze siłą dotąd niebytwlałą. Klasa1 
robotnicza porwlala za sobą Wszystko co szla­
chetne W proteście przeciw mordowi.

Nile z tego że w' RoSji. c zy  w innych 
krajach azjatyckich morderstwa te są licz­
niejsze. ,ależ to kraje innei kultury. ale1 Am e­
ryka to kraj 'kultury zachodniej Europy i 
je j mordować bezkarnie nie w o ln o !

Skoro mord djwćch ludzi spowodować 
m ógł zawieruchę, na kuli ziemskiej1 cóż do­
piero, gdy się zanosi n,a rzecz tak straszną, 
że ją wypowiedzieć słowami trUuno, na nie- 
w.ałą zgrozę wojny.; *j

Czy łnoże klasa robotnicza !w dzisiejszym 
stanie uistroju kapitalistycznego narzucić; 
światu tswą wolę pokojową ?

Jeżeli naprawdę! zechce to m oże! 
Narody (wojny nie chcą. Pokój iez.eli za­

leżeć będzie od decyyźji narodów, to jest nie 
naruszony, jest zagwarantowany.

(Ńiaród Wtedy Wyrazi swoją rzeczywistą. 
niefałszoWlaną Wolę1, gd y  ulchwlylci rządy w 
swóje ręce. Rzeczywista, niekłamana, nieob- 
łudna demokracja, jest jedyną gwarancją no- 
koju. .Osłabiona przez Wojnę! wiola lUdd rzą-

zawiolać komendanta miasta, któremu oświad­
czy ł:

— Mam ci aonieść1 smutną nowinę, Sw a- 
tło naszylćh oczu zauważyło Wielki nieporzą­
dek iwęnaszem mieście. Jego majestat jest o- 
buirzony na 'drabów, którzy Chodzą bez kape­
luszy; i chce zaraz Wiiedzieć. ile ich jest.

— Zawołaj prezydenta policji, psiego sy­
na ! — Wlrzasnął do swego Sekretarza komen­
dant miasta gd y  powrócił do mmistra.

Drżący i blady z przerażenia, rzulcił się 
preztydent policji cm stóp komendanta miasta.,

— T y  zdrajco, ty łajdaku ! —  krzyknął 
komendant miasta na prezydenta policji. —; 
Czy (chcesz, abyśmy Wszyscy: zostali pokraja­
ni na drobniutkie kawałeczki, a ty. na samym 
początku ?

— jBądź tak laskaW i objaśnij swe uprzej­
me sloWa cokolwiek dokładniej — wyszeptał 
ledlwjO dosłyszalnym głosem prezydent policji. 
Inaczej obawiam się. że nie pojimę mądrości 
twej mi owy.

— N ęazny psie. należałoby pi powierzyć 
nadzór ‘nad świniami, ale nie nad tak wiel- 
kiem miastem jak nasze! Nawet cesarz Chin 
zauważył nieporządek, któremu powinieneś 
łijW zapobiec. W idział, że podczas tej ulewy 
jakieś lapserdaki icholdlzą bez kapeluszy. Daję 
c l fćzias do południa, ale o tej porze chcę wie­
dzieć. jak ‘wielka jest liczba tych nędznikowi 
W Pekinie.

Po trzykroć uderzył prezydent policji czo 
łem o ziemię, pocizem ruchem reki nakazał 
zwblac strażników z całego miasta.

— Bydlęta, nie nadajecie się nawet na po­
karm ‘dla psów. Połowę z was powinno się 
powiesić, a resztę upiec na rożnie. Jak utrzy­
mujecie porządek w ’ (mieście ? Chcę mieć tu 
za godzinę wszystkich łajaUków. którzy cho­
dzą po mieście z 'golą głowią. \

‘dizenia sobą. wola nieznoszenia dyktatur jest 
najWiększem IniebezpieczeństWęm wojny.

N ie uchwały, kongresów, nie demonstra­
c je  pożądane jako środki uświadamiające, da* 
dzą 'proletarjalowi możność usunięcia Woj­
ńy. :ale zdobycie władzy w' swoim kraju1, sku­
pienie tych wszystkich elementów1, które go­
towe bronić wolności, honoru ludu i zw ią­
zanej z nim przyszłości Własnego narodu 
i pałej ludzkości. O los proletarjatu cnodzi 
Więc Isoicj aliści na fr o n t ! .' J

Ze spotęgowana en erg ją należy! socjali­
stom bronić demokracji. i

K to Walczy o demokrayję walczy1 przeciw! 
Wojnie, innej obrony niema. Prawdziwy pa­
triotyzm  broni naród swój przed wolna | 

W ojna zwycięska przynosi zawód1 zw ycię­
scy. Popatrzcie na Francję. Gospodarczo wi 
najtrudńiejszem położeniu1. W yzwoleni Alzat­
czycy buntują ,się przeciw! s‘wym  wyswobo- 
dziicielom. W yniki 'wojny są jaskraW‘em za­
przeczeniem haseł dla któryjch rzekomo za­
bito przeszło m iljon młodych ludzi. Powstały) 
państwa, iw któ(rych panują mniejszości a 
•większość jest ujarzm iona! N arody są po­
darte i odłamki ich żyć  .muszą pod obćem 
panowaniem. Rzeczywistość kpi z haseł W il­
sona ‘wypisywanych podczas w o jny na sztan­
darach zaborców. Tylko społeczna demokra­
cja może ocalić ludzkość kulturalną od za­
głady. Socjaliści spełnią swe zadanie: „so­
cjaliści na front111* <

Herm an Dieimanó.

Po pogrzebio kco i talliego.
N O W Y  JORK. 31. 8. Sąd bostoński ska­

zał pannę Donovan. która w Czasie obchodu 
pogrzebowego (wygłosiła mowę żałobną na 
cześć straconych, na rok ciężkiego więzienia 
za to, że w trakcie swej m ow y podniosła! 
ostre zarzuty w imieniu anarchistów pr*zeciv' 
sędziemu Thaylerowi.

1 L O N D Y N . 31. 8. Jak tu dónoszą z Nowe- 
gb Yorku. m iędzy zarządem krematorium.'a 
kornitelem. zajmującyim się ispira!w‘ą Sacco i 
Vanzettiego. Iwybdchł zatarg. Zarząd wzbra­
nia ,się wydać popioły straconych, dopóki nie 
zostaną pokryte koszta spalenia zwłok, wyno­
szące 100 dolarów1. r |

1 Strażnicy z pośpiechem zabrali się do ło­
wów! na btdzi po ulicaich Pekinu.

1 Nieposiadającylch kapeluszy wyłapano jak 
szczurów1 i W wyznaczonej porze stali wszys­
cy  na podwórzu więzienia.

— Ilu  ich jest? —  zapytał prezydent po­
licji.

— 29.311 —  odpowiedzieli strażnicy.
— Uciąć im g łow y —  rozkazał prezydent 

policji i po łupływie pól godziny leżało na 
podwórzu więziennem 29.311 Chińczyków 
bez głowy!

Potem prezydent policji poszedł do ko­
ni eńdianta [miasta i ‘złożył ulu raport. Ten  po­
biegł bezzwłocznie d'o ministra, i tak aalej. 
aż 'do samego cesarza.

Syn niebios, cesarz Chin. stał w' oknie i 
podziwiał Wspaniały widok: Prom ienie zacho­
dzącego słońca błyszczały jak rubiny. A le 
Cesarz b y ł djobry i nie zapomniał o nieszczę­
śliwych.

— Słuchaj —  powiedział do podkomorze­
go  — czy  Wiesz już. ilu biedaków' chodzi 
podczas ulewy bez kapelusza ? N ie kłam. ale 
mówi praWdę — ilu ich jest?

— ‘W  całym Pekinie niema już ani jedne­
go  nzłowiieka. któryby nie miał kapelusza, by 
go  w łożyć na głowę w pzasie deszczu. K lnę 
isię na kości mych rodziców1, że to pralwoa 1

Uśmiech szczęścia rozjaśnił aniłą. m łodą 
twarz cesarza. '

— Szczęśliwe miasto, szczęśhwy kra; —  
zawołał. — Za jak (sz.cześliw'ego mogę się u- 
wlażać. że l udów i tak dobrze się powodzi pod 
meiroi rządami.

iWszyfecy W; piałaicu cieszyli się. a podko­
morzy. komendant miasta i naczelnik policji 
dostali zloty order za ojcowską pieczę nad 
ludem.
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Senzacyjny program wrześniowy na czas T A R G Ó W  W SCH O D NICH

H E L A  M A L I N O W S K A  ulubienica Lwowa

F  ! J  I  i  n  I  charakterystyczna G r a h f t U f C & i f  a  tancerka 
r  C  F I  •  M  parodystka U r a U U W i K d  transformacyjna

llian £  Prof. Alexy e t  M o n d a in  Andai z zupe,nie nowym sketschem 1 wieleet Mondain
P O C Z Ą T E K  O G O D Z IN IE  10 W IECZO REM .

innych pierwszorz. sił artystycznych.
W S T Ę P  W O LN Y.

Redukcja 1.000 nauczycieli szkół powszechnych.
W ARSZAW AYj31. 8. (A W ). Ministerstwo) 

Oświaty] przystępuje 'd'o rew izji Kwalifikacji 
nauczycieli szkół powszechnych. Pozostaje to 
wl Związku z p;roj ektowanem z woi ni en i ero sze­

regu naiiczyc'eli nie posiadających dbstatecz- 
nyc'h kwalifika-cyj i zastąpieniem ich przez 
siły fachowe. Redukcja objąć ma ponad 1.000 
naucizycieli (Szkół póWszechnyich.

Dekret o rozbudowie miast.
(W ARSZAW A, 31. 8. W  najbliższym cza-, 

sie ukaże się rozporządzenie wykonawcze do 
ustawty o rozbudbwie miast, wydanej na pod­
stawie dekretu Prezydenta Rzpltej. W edług 
zasiągniętych informacyj |w rozporządzeniu! 
wlykonawczem żądania przedstawione przez 
stowarzyszenia budowy mieszkań, zorganizo­
wane w  związku spółdzielni spożywczych o 
ulgi kredytowe nie znajdą uwzględnienia, —■ 
Natomiast zrzeszenia budujące jnałe mieszka­
nia będą korzystały z ogólnych ulgowSóh w a-i 
runków kredytowych, jakie przyznane beob 
gtninojn. ' ! . i . , ! i i I ' l. I 11 l l i J

Żądanie emerytów państwowych.
i Związek Emerytów1 PaństwOwylch1 Rzeczy-1 

pospolitej Polskiej ‘wniósł oro Prezydenta Rze­
czypospolitej. ministrów Skarbu i komunika­
c ji niemorjał w‘ sprawie poprawy zaopatrzeń 
emerytalnych. Memoriał ten po przy toczeniu 
ca tego szeregu przykładów, z których wynika 
stale pomijanie i krzywdzenie emerytów tak 
p rzy zasadniczem Uregulowaniu ich pobo­
rów' jak i p rzy  przyznawaniu1 dodatków'; 
przypomina

Eksperymenty z zaszeregowaniem pol­
skich emeryltów] dialy leż administracji szero- 
kie pole do pomyłek. Około 90 proc. wygra­
nych |wi Najwyższym  Trybunale Adininistra-

cyjnym  procesów1 emerytów świadczy wymo­
wnie 0' tern. że enfenycj słuszny mają powód 
db niezadowolenia.

jWobeci tak jaskrawego od ,szeregu1 lat po­
wtarzającego się upośledzenia emeryjtóW. sie 
pót i jwdlów Zarząd Związku Emerytów Pan 
stwowych zwraca [się z usilną prośbą do Rzą. 
'da. by| zechciał tym razem przyznać wszyst­
kim emerytom państwowym zasiłek w wyso 
kości różn icy  ustawowego kwlalerowego od 1. 
stycznia 1926 r. pdwlslaly. "źaś wdbwom 
sierotom 60 proc. zasiłek, jaki otrzym ać mają 
w] najbliższym czasie nieetatowi pracownicy! 
państwowi. 1 ,

W sprawie wysiedlali emigrantów rosyjskich.
Ajencja Russpress podaje: 
Współpracownik -rosyjskiegb pisma wileń­

skiego vNow'ajia Rossija“  zwrócił się do urzę- 
dd Wojewódzkiego W ,Wilnie z prośbą o udzie'-1 
lenie informacji w  sprawie dokonanego przez 
władze Wileńskie wysiedlenia emigrantów ro ­
syjskich z ,W ilna. W  odpowiedzi „Nowaja 
Rossija“ otrzymała następujące wyjaśnienia: 

'Wysiedlenie emiglrantóW rosyjskich z Pol 
ski nie jest bynajmniej aktem, skierowanymi 
przeciwko pałej em igracji rosyjskiej. Zostało 
ono spowodowane tem. iż wysiedleni przez 
władze emigranci uznani zostali z.a uiciążli- 
wyich dla F,,ństw!a i szkodliwych dla bezpie­
czeństwa publicziegb cudzoziemców. Akc ta 
władz nie jest skierowaną przeciwko em igra­
c ji monarchistycznej. jako takiej, lecz prze-

)6)iw''o W 11 monarchistom, którzy rozw ijają 
W Polsce działalność polityczną. W ładze w i­
leńskie nie otrzymały żadnych wskazówek1 co 
db balszyjch Wysiedleń. O ile jednak wysiedle­
nia te będą uznane za konieczne, powiórzenic 
ich nie jest wykluczone. Emigracja rosyjską 
nie powinna się z, telgo niepokoić. Niech się 
niepokoją ci. którzy brali udział w jakiej- 
Kolwiek -akcji przeciwpiaństwowej. N aogół zaś 
Rząd nie ma zamiaru pozbawić emigrantów 
rosyjskich prawia azylu politycznego. O ile 
'dokonane będą dalsze wysiedlenia, wysiedleni 
będ'ą jedynie p>i. którzy brali udział Wl szkodli­
wej z punktu Widzenia państwowości polskiej 
■działalności lub pi, których działalność zagra­
ża bezpieczeństwu Państwia. -

n a

Warszawa nie zjinąła w płomieniach siarczystych...
A le arcybiskup m arjaw icki chciał uw ięzić dziew czynę.

! jW chwili obecnej kwestja mar jawicka jest 
przedmiotem dyskusji publicznej i gorące! 
polemiki prasowej, zainicjowanei jak wiado­
mo. przez pewien odłam prasy), atakującej o- 
stro [sektę marjawicka- W  takim właśnie mo­
mencie na wokandzie sąou npela-cygnogc W 
Warszawie znajduje się spraWa dwóch 
zwierzchników sekty.': arc biskupa marj. Mi­
chała Kowalskiego, oraz biskupa marj. F.eld-, 
mana. obu oskarżonych o sajnowbię.

T lo  isprawiy, jest następujące: W  począt­
kach 1925 roku arcybiskup m arj‘awićki —
KOwlatski. glosil przepowiednie o rychłym koń1 
cu świata. W edług 'duchownych inarjawickich

W A R S Z A W A M I A L  A ZG IN ĄĆ  W  SIAR'- i 
C ZY S TYC H  P Ł O M IE N IA C H , 1 

już dńia 1. sierpnia 1925 roku. Ocaleć mieli 
tylko ci wyznawcy marjawilyzmu. którzy się 
schronią na teren klasztoru OO. Marjawitów 
w Płock ul I

'Niejaka Marja Kazimierska z Warsząwy. 
marj;awitka. w „objaw.eme“  to uwierzyła i 
sprzedawlszy magazyn kapeluszy w  W arsza­
wie. Wyruszyła w'r,az z 'dWiema córkami i sy­
nami [(dzieci były  katolikami) db Płocka.

■ Arcyl)iskup Kowalski udzielił Kazim ier­
skiej mieszkania na terenie klasztoru. — Po 
pewnym jednak czasie powstały m iędży Kazi­
mierską a arcybiskupem Kowalskim  nieporo­
zumienia jna tle finansowem i erolycznem. 
Kazimierska Upominała się o zwirot pożyczo­
nych przez Kowalskiego 1200 zł. Jednocześ­
nie Kowalski asystował córce Kazimierskiej

KTÓREJ U C Z Y N IŁ  N A W E T  N IE D W U ­
ZN A C ZN E  PRO PO ZYCJE .

[W tym  sianie rzeczy dnia 5. września 
1925 iroku. Igd|y Kazimierska była w! mieście, 
duchowni marjawiccy wdarli się db je j mie­
szkania i wyrzucili znajdujące się tam jej 
rzeczy;.

'Za !te samowole sąd okręgowy w' Płocku; 
skazał Kowalskiego na zapłacenie 6 tysięcy 
złotych girzyiwny, z zamianą na 2 miesiące 
aresztu. Biskupa Feldmana zaś na 500 zb 
grzyw nv z zamianą na 6 tygodni aresztu.

Od -powyższego Wyroku obie strony o ca­
łu ją [się idb drugiej nstancji. SpraWa ta jest 
obecnie przedmiotem rozpraw w  sądzie ape­
lacyjnym.

W a rsza w a buduje 9 nuwycli 
parków

Magistrat warszawski opracował plar, budowy 
nowych pąrków.

Plan ten -realizowany będzie w ciągu lat 10. Ogól­
ny koszt budowąj parków wyniesie 10 m iijonow zł.

Inż, Danielewicz, główny ogrodnik m. W arszawy, 
wyjaśnił, że utworzonych zostanie ogółem  9 parków 
nowych, przeważnie na -przedmieściach stolicy, gdzie 
brak ich daje się odczuwać.

Prapi rozpoczęle zostaną z początkiem roku 1928 
Nowy budżet magistratu przewiduje na ten bel 300 
tysięcy złotych.

Przy obecnych -pracach zatrudnia się 600 ro ­
botników. Dla propagandy ogrodnictwa polskiego —  
informuje inż. Danielewicz —  wyjeżdżamy obecnie na 
międzynarodową wystawę ogrodniczą w  Brukseli, któ­
ra odbędzie się_ oa 6 d'o 20 września. W  -wystawie 
bierze udział 26 państw. Polska reprezentowana bę­
dzie przez miasto W arszawę w osobie m ojej i Lw ów  
w osobie p. Piątkowskiego.
Wystawiamy cały szereg planów parków, które za­
mierzamy budować, orąz fotografie naszych parków, 
gmachów i l. ip-.

T a k  we W arszawie -  a u nas ?
W , rszawski komitet obwodowy pomocy bezrobo­

tnym wydał następującą odezwę:
,,Wyv czasy letnie się skończą, letniska się opró­

żniają, rozpoczyna się tłumny zjazd m łodzieży szkol­
nej, jej rodzicowi i Opiekunów, przygotowania z  dniem 
1. Września do roku szkolnego, zaopatrzenia się w  
oczież, obuwie, podręczniki szkolne i  t. p. artykuły 
na jesień i zimę. Praca rozpoczynącie ze świeżem i 
siłami> wypoczęci i zadowoleni.

A  czy wiecie, że w stolicy, są tysiące ludzi, którzy 
nie codzień mają łyżkę ciepłej st-rawy; 'któ-rzy latem 
nawet z głodu przymierają, a w jesieni i zimą liczba 
ich ^szcze pię zwiększa ?

By ulżyć ich doli Stołeczny Kom itet Obywatelski 
Pom ocy Bezrobotnym (bo brak pracy dla większości 
jest przyczyną niedojadania) rozoaje właśnie po  do­
mach listy dla Obierani & pośród mieszkańców ' ofiar 
dobrowolnych na utrzymanie w1 rozmaitych rejonach 
miasta kuchen dla fizycznie lub umysłowo pracują­
cych, gdzie przeszło 7.000 ludzi dziennie otrzymuje 
dziś pożywienie a z nasłaniem pory jesiennej liczba 
la  napewno jeszcze wzrośnie.

Niedh nikogo nie izbraknie w  tej zbiórce, każdy 
niech przysporzy środków^ [bo nawet drobna ofiara 
pomnaża zasób pożywienia, -—  cały obiad taki kosz­
tuje 40 groszy.

P o  datek len zgłosi się do was z lir<ą komitetową 
dozorca dom owy; nie odmówicie mu t prawd aż swej 
ofiary ? ,

N A D E S Ł A N E .
mm

H ]
(2* ty rubryk* Bedskojs ul* odpowltd*).

1 % ^ .  H

Na sezon jesienny i zimowy poleca: kangarny na 
ubrania męskie i kostjumy damskie, materjały 
płaszczowe, rypsy, wełny, szyfony, perkaliny, cho­
dniki, koce, garnitury gobelinowe i kilimowe, 
obrusy, firanki itp. po cenach gotówkowych, na 

dogodne spłaty ratalne.

Manufaktura, A k a d e m ic k a ^
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NA NADCHODZĄCY SEZON DOBORO­

WE i W OLBRZYMIM W Y B O R Z E
P O L E C A  PO  CENACH  F A B R Y C Z N Y C H

WE i W U L B tlim m  W i  li U n i  Ł  b  m  M K  B  ta<B B i  «nr». v  B

s u k n a  LUDmiK RflŁSKI
NA U B R A N I A  MĘZKIE, KOSTJUMY 

DAMSKIE, MUNDURKI STUDENCKIE
LU fdW , R U T O  W S K I E G O  b.  7.

NAPRZECIW KATEDRY

Wznowienie rokowań polsko-sowieckich.
M OSKWA, 31. sierpnia. (Pat). Dzisiejsza „izw ie- 

stia“ ogłasza komunikat Narkomużeła o zlikw ido­
waniu incydentu w  związku z zabójstwem W ojkow a , 
który stwierdza, że 'powrócił do Moskwy poseł pol­
ski IpL Patejk i (dnia 26, ® n . m ia ł z Czi-czerinem dłuższą 
rozm owę.

W obec tego, 'że Ipunkty sporne, 'które wynikły w 
związku z  zabójstwem Iprzedstawijciela Z . S. R. w  
Polsce W ojkow a zostały 1

POMYŚLNIE ROZW IĄZANE

ku zadowoleniu obu Stron komisairjat spraw zagra- 
nitaznych fw-aża imaydenl , (

Z A  ZLIKW ID O W ANY.

W  związku z  iiem w  najbliższych dniach będą 
wznowione rokowania w spraw ie paktu o nieagresji 
i -wi sprawie umowy handlowej pomiędzy Z.S.R.R, a 
Polską. i

Tasiemcowa sprawa zniknięcia Zagórskiego.
W A R S ZA W A . '31. 8. (A W ). W ładze przy 

stąpiły do energicznych zarządzeń, zm ierza­
jących do wyjaśnienia tajemnicy zniknięcia' 
generała Zagórskiego. Prowadzący śledztwo 
sędzia major Mazurkiewicz zarządził kon­
frontację tony lir a tank a zaginionego genera­
ła p. Iren y  Zagórskiej z majorem  Wendą. 
Zarządzenie to ma na celu wyjaśnienie szcze1 
gólówl W związku z przewiezieniem gen. Za­
górskiego do Warszawy. i i

W A R S Z  AWA. 31. 8. (A W ). Obrońca gen 
Zagórskiego adwokat Szm arbach owski ma wi 
dniu Idzisiejiszym odbyć konferencję z a/oj.sko- 
wym /Sędzią śledczym majorem Mazurkiewi­
cz cm. tprowiadżącym śledztwo wt sprawie gen. 
Zagórskiego. Jak nas informują, adwokat1 
Szmadbachowśki wystąpi z żądaniem, ażeby 
Władze wojskowe ogłosiły  urzędowy komuni­
kat o przebiegu i rezultatach śledztwa od 
chwil ogloszeuia pierwszego komunikatu rzą­
dowego aż -od chwil i obecnej1.

‘W A R S ZA W A . 31. 8. (A W ). W  dniu' dzi­
siejszym powrócił z Druskiennik szef żan- 
darmerji pułk. Piątkowśki. k tóry  referował 
marsz. Piłsudskiemu rezultaty] śledztwa w 
sprawie zaginięcia gen. Zagórskiego. Jak nas 
informują, ma być obecnie śledztwb prowa­
dzone A szybkiem tempie. “ ‘

Nabożeństw a na intencję o dnale­
zien ia  gen. Zagórsk iego .

‘W AR SZAW A. 31 8. (teł. w ł.). Z inicja­
tywy rodziny Zagórskiego miało się dzisiaj1 
odbyć nabożeństwo w1 kościele Kapucynów' 
na intencję odnalezienia gen. Zagórskiego. 
Nabożeństwo to nie doszło do skutku z po- 
Wodu! (zakazu wydanego przez kąrdynala Ra­
kowskiego. ■ ,

Na tę samą intencję ma się ddblyjć jutro 
nabożeństwo w katedrze ,ŚW. Jania. f |

Fałszerz dokumentów w roli inżyniera „firmy".
Dnia 1. sierpnia ’b. ir. został drogą konKursową 

przyjęty na inżyniera rubli u niejaki Leon Jurasz, zam. 
przy ul. Issakovvjcza 22, który poprzednio pełnił funk­
cje inżyniera przy Polskiej Agencji Telefoniczne-!. P o ­
sadę tę otrzymał Jurasz na podstawie przenłożonego 
odpisu dyplomu inżynierskiego, otrzymanego rzekomo 
na politechnice Iw Charlotenburgu, świadectwa prak­
tyki w firmie berlińskiej Sienens i Sdnuckert oraz po­
świadczenia czteroletniej praktyki W fabryce broni w  
Spo.idowie i Be-in ie. i

Pom im o tak świelnyfch rekomendacji Jura-oz zdra­
dzał brak fachowych >wiadomoiśiQi. Zarząd „Arm y“  od' 
niósł się przeto do Charlotenburga i wspomnianych 
fabryk skąa naaeszła oapowiedź, że podobnego inży­

niera zupełnie nieznają.
Powiadom iona o tern policja przesłudhała wczoraj 

Jurasza, który (przyznał śię, że nie jest inżynierem, 
odpis dyplomu otrzymał Od kolegi, inne zaiś poświad­
czenia sam sfałszował. i

W ed le jego zeznań jest on rezerwowym podpo­
rucznikiem marynarki, był podkomisarzem P. P. na 
Górny ni Śląsku oraz urzęłnikiem w Dyrekcji k o ­
lejowej w  Gdańsku ostatnio zaiś na podstawie sfał- 
szowanyich dokumentów otrzymał 'Wspomniane posa­
dy we Lw ow ie .1 -

Poliioja sprawę tę przekazała prokuratorji są­
du karnego, pozostawiając Jurasza ma wolności.

Straszny czyn szaleńca.
W ysad ził w  p o w ietrze  s z k o łą  z  dziećm i.

Pisma linienykaijskie donoszą o strasz­
nym Wypadku. jaki zaszedł w  miasteczku 
Bath 'w1 stanie Michigan. Niejiaki Kehoe. w ła­
ściciel fairmlyi w  okolicach Bath. (miał zalarg 
z naulcztetafeiem miejscowym. W  przystępie 
szalu Kehoe zakradł się ’w; nocly tib szkoły, 
znajdujące’ ,się pod zarządem wspomnianego 
nauez-yjciela.
P O D Ł O Ż Y Ł  POD N IĄ  M IN Ę  D Y N A M IT O ­

W Ą
i przeprowadzi! od niej dlmtyi. które nazajutrz' 
z irana. kiediyi W szkole odbywała się już lek-j 
cja połączył z baterją elektryczną. Nauczy­
ciel przez okno spostrzegł podejrzane machi­
nacje ivehoe)go i wybiegł szybko na ulicę, 
b y  zapobiec nieszczęściu'. Szaleniec b[yr ied'- 
nak silniejszy-, powalił nauczyciela na ziemię.

poiczem. dobywszy‘4’ewolweru. wystrzałem d'o 
podłożonego dylnamitu wywołał Wybuch.

W  jednej chwili, wiśiród ogłuszającego hu- 
klt'. któfly słychać było w  promienni kilku mil 
angielskich, 'szkoła 'zawlaliła się jak domek 
z k 3ir t
GRZEBIĄC POD SW E A *  G R U ZA M I ZNAJ 

DUJĄCE SIĘ W  N IE J  D Z IE C I.
(Wybuch był tak silny, że kilkoro dzieci 

wyrzuconych zostało przez okno na idicę, 
gdzie pozostały leżeć bez życia. W śród1 pozo­
stałych przy życiu dzieci piolwlst-ał straszny 

t ooipiotCih. Gdy cisnęły się w  przestrachu kul 
wyjściu. by uciec z pod wlalącyeh fsię murowi 
nastąpiła dirulga eksplozja. Ogółem 

ZG IN Ę ŁO  PODCZAS STR ASZLIW EG O  
TEGO W Y B U C H U  33 D Z IE C I.

Jedda z rodzin miejscowych straciła w 
katastrofie tej 5 dzieci. Farm er Kehoe i nauś 
czyeiel (rozszarpani zostali n’a strzęp i ju t  
podczas pierwszej eksplozji.

Wiadomość o straszneim nieszczęściu Wy­
wołała wielkie przygnębienie w całym stanie 
Michigan. W ładze ślealcze są przekonane, ża 
farm er Kehoe b y ł umysłowo chory. gdyż- 
czynu takiego m ógł się dopuścić jedynie sza­
leniec..

Fiasko rokowań naftowych pomiędzy 
Sowietami a Standard Oil.

MOSKWA, 31. sierpnia. (A W ). Rokowania po­
między rządem soui-edkim a trustem, Standard Oil 
Compagny zakończyły się zupełnerr fiaskiem. Rząd 
sowiecki po  przewlekłych rokowaniach odrzucił w a­
runki, zaproponowane, 'przez Trust amerykański w 
szczególności wi dziedzinie odszkodowań za straty, 
jakie właściciele źródeł Ibakińskioh ponieśli na sku­
tek -wlypadków rewolucyjnych 1917 roku.

Prowokacyjny wyrok sądu 
gdańskiego.

GDAŃSK, 31. sierpnia. (AW ). W  dniu wczorajszym 
zapadł w sądzie IgdańsHim wyrok na podoficera tor­
pedowca polskiego „Kujawiak" Ąarkiewicza, skazane 
g o  za udział Iw awanturze i zranienie robotnika por­
towego, pom im o rozbieżności Nv zeznaniach świad­
ków, na 2 łata więzienia- Próbę obrony o  pow oła ­
nie 2 marynarzy polskich jako głównych świadków 
sąd odrzucił. W yrok  len jest ukoronowaniem pro­
wokacyjnej akcji gdańskich czynników naqlonalisty- 
Icznyćh Jak twierdzą ‘świadkowie odw odow i —  nie­
powołani do rozprawy —  napadnięty w 'dniu 3 sier­
pnia rn. pirzez robotników Narkiewi-Cz, znajdujący się 
w towarzystwie 2- innych marynarzy polskich ugo­
dzony został na podząlku bójki kilkakrotnie nożem, 
skutkiem czego upadł raniony. W obec tego nie mógł 
Nsrkiewicz zranić Iżadnego jz napastników. Zarówno 
sam napad jak i obe-cny wyrok są wyrazami zemsty 
za skazanie przez sąd w W ejherowie kapitana mary- 
raóki niemieckiej Seećkta Ina dwa tygodnie aresztu 
za to, że odm ówił w Gdyni pomocy tonącym Polkom , 
które przedtem wraz z  łodzią wywrócił.

Dalsze kłopoty Czechosłowacji z  lor­
dem Rothetmerem

L O N D Y N . 31. 8. Lord Rothermere za­
mieścił ostatnio w jeunyni ze swych wielu 
dzienników artykuł, zatytułowany ..Europej­
ski magazyn prdchu“ . W którym gwałtownie 
zaatakował Czechosłowację, nie oszczędzając 
i Rumunii. Rothermere podnosi na wstępie, 
że traktat W' Trianon oddał około 2 m iljony 
[WęgifówrtpOd władzę Czechosłowacji i Rum li­
nii. w: Cizem dopatruje się -niebezpiecznej groź 

tyyl (ctla pokoju europejskiego. Utworzenie Cze 
gliosłowiacji jest sztuczne i doszło do skutku 
tylko przez io. że -pogwałcono zasadę narodo- 
iwlgaową._Autor p-orusza również sprawę wcie 
lenia 3 miljonówi N iem ców  do Czechoslowa- 
(ciji. Państwa zaczynają sobie zdawać sprawę 
z tego. co Czechosłowacja i Rumunja wy- 
tyiisnęły z traktatu pokojowego. Oba te pań- 
•■stwa swym bezwstydem i uciskaniem innych 
narodowości stworzyły nową Alzację i Lota- 
ryn g j ę.

Na końcu autor podkreśla, że W ęg rzy  są 
naturalnym sprzymierzeńcem Francji i 
jWłoph. i że musi się im za wszelką cenę 
przytyć z pomocą.

0  agrem ent dla nowego posła  
sow ieckiego.

1 (W ARSZAW A. 31. 8. (A W ). Dziś w yjeż­
dża do Druskiennik urzędujący! min. spraw 
zagranicznych Knoll d la odbycia konferencji 
z premierem w aktualnych sp-rawlach polityki 
zagranicznej. jW szczególności ma być zdecy­
dowana sprawa udzielenia agrement dla no­
wego, posła sowieckiego.



Nr. 199 „DZIENNIK LUDOW I" 5

Straszna kląska pow odzi na Podkarpaciu.
Borysław pod wodą. Szereg domów w gruzach. Tyśmienica wyrzuciła 6 trupów. Chyrów zalany, ludność zbiegła 
w popłochu na okoliczne wzgórza. Lisko, Sambor, Skole i Stary Sambor nawiedzione powodzią. Stryj częściowo 
dotknięty katastrofą. 170 domów pod wodą, ludność zaś schroniła się na dachy. Katastrofa objęła również powiat 
rudecki. Wielka ilość mostów została zerwana. Olbrzymie szkody w polach i kopalniach. Ofiar w ludziach nie zdo­

łano na razie ustalić. W okolicach nawiedzionych klęską komunikacja kolejowa wstrzymana.
W  ub. wtorek popołudniu padał deszcz 

na 'dużej poła-ci kraju, który] na Podkarpa­
ciu. W powiatach dr o kobyłek im i sąsiednich, 
przemienił się w  niebywała ulewę wraz z o- 
berwaniem się chmur. O lbrzym ie mtasy wudy 
zalały okolicie te na olbrzymiej przestrzeni, 
orzy.czem dopływy Dniestru wylały, powięk­
szając katastrofę. Rozm iary klęski "trudno na 
razie przedstawić w! (całości, gdyż połączenia 
ielegraiiczne zastały przerwane. rulch kole-

joiwryj i kołowy ustał z powodu1 zerwania mo­
stowi przez wezbrane woldyi i Uszkodzenie to­
rów! kolejowych i gościńców'.

Ppzez całą no|ci nja ubl środę Iwójewództw a 
i komenda policji otrzym ywały alarmujące 
Wieści od różnyich po,sterunk:ó!w molicji. —• 
Wołania te o pomoq

1 (N A S T Ę P N IE  U C IC H Ł Y  1 
z  powodu przerwania lin ji telefonicznych.

Katastrofalna powódź w  Borysławiu.
W czoraj bano doniesiono z tegc miasta, 

iż wskutek ulewly i plberwiania się idhmury 
rzeka Tyfśmienicia w|r.az z boplyWlanh wyla­
ła. zatapiając. Borysław'. Rycheiee i W rób lo - 
wice. W  Borysławiu1 runęło 6 domów1, piod1- 
juuloną została kamienica Reitera. dom foto­
gra fa Holzmana. oraz inne budynki. Most 
kolejowy, Drohobycz-Tustanowice został zer­
wany. zaś w DirohobiycZń wiodła zalała dalszą 
część miasta, Wedlle otrzymanych wczorja• 
wieczorem wiadomości z  Borysławia. wod'a 
poczęła opadać u ,

o d s ł a n i a j ą c  w y r z ą d z o n e  s p u ­
s t o s z e n i a '.

Most na T yan icn icy  znajdujący się w| 
środku miasta, został

Z U P E Ł N IE  ZN ISZC ZO N Y,

Jednopiętrowla kamienica, stojąca nad rzeką 
runęła. W iele domów' częściowo
Z A W A L IŁ O  SIĘ  W SKU TE K  PO D M YC IA

* FU N D A M E N TÓ W .
Przedmieścia Łozina. Potok i Debra 

Z O S T A Ł Y  Z U P E Ł N IE  ZALAN E .

Rzeka wyrzuciła na poła 

6 Z W Ł O K

nieznanych mężczyzn. Niewiadomo czy  ofia- 
|ryi te pochodzą z gór, czy leż z okolic B ory­
sławia. i

"A jencja wschodnia podaje, że komunika­
cja drogowa. oraz kolejowd pomiędzy B ory­
sławiem, Drohobyczem a Stryjem  została 
prze? wian a. W edle, niesprawdzonych narazie 
informacji kilka osób zostało zabitych1, wiele 
rannych. Ofiarą powodzi padło również1 wie- 
le  bydła. Zagrożone są również

R A F IN E R JE  P O L M IN  I GALICJA. '
Akcję Ratowniczą prowadzą oddziały wojsko- 

JWe i policja. Z D O K  Przem yśl wysłano od- 
dz.al saperów z pontonami. i

f , R ZE K A  STRYJ

wylała również zatapiająo-jfczęścidwo miasto.

Ajencja Wschodnia podaje, iż na rzece 
tej Wodja podniosła isię o 5 m ir ponad poziomi 
zerwała tamy na przedmie,„ciu miasta Stryja 
MartymoWice * zalała część miasta położoną! 
pod łęgami rzeki. M iędzy in. zalane zostało 
probostwo grecko-katólickię. W oda znajduje 
się lwi odległości 200 mtr. od cenirmn mia­
sta. Około 170 domów1 pod wodą. Ludność 
w pani-oe opuszcza miejsca dotknięte kata­
strofą i chroni się gdzie można. Niektórzy! 
na fachach odmów lub strychach próbują 
przebyć powódź. Skutkiem poaimulenia to­
rów 1 i nadwyrężenia mostóW' połączenia ko­
lejowe z Drohobybzem. Borysławiem. Doliną. 
Skolem. Stanisławowem przerw'ane.

W czoraj p0 południu nadeszła ze Stryja 
wiadomość, że po 3-godzin'nej przerwie —1 
deszcz pada w, dalszym ciągu1. O ile ulewa 
potrwa do Wieczora zalana

ZO S TAN IE  D A L S Z A  CZĘSC M IASTA.

Podobne wiadomości nadchodzą z różnych' 
okolic powiatu slpiyjskiego. Zialane są m. in. 
w|si Klodnica- Żulhi, Lubieniec. Hołobuty. 
Nieżućhów. Akcję ratowniczą prowadzą nie­
liczne oddz. Wojskowe stacjonowiane w Stry­
ju' jgros oddziałów znajduje się na ćwicze­
niach dlylwiz. W innych miejscowościach) — I 
straż pożarna policją. Pomocly saperów1 z 
D O K  Przem yśl dotychczas nie zdołano uzy­
skać Iz powodu trudności komn nikacyjnycli.1 
Ze względu na nagłość katastrofy organizo­
wana przez 'władze miejscowe akioja ratowni­
cza. ograniczała się narazie db doraźnej1 po­
mocy. imającej na celu’ zapewnienie miesz­
ka ńciom zalanych okolic ochrony ż'ycia. 

Wiadomości o katastrofalnym1 wylewie |

R ZE K I OPOR N A D C H O D Z Ą  ZE SKOLU 
SZC ZYZN Y . m

Stan wody, doszedł do 4‘70 mir. ponad po­
ziom zwykły., i f j Ij. , 1 [

W  POW IECIE SAMBORSKIM 
ucierpiały Od1 pow odzi: Czaple, Zarzecze, Babina, K o m  
nalowioe Brzeg., Mielniki i Radlowicze.

STARY SAIMBOR 
został również częściowo zatopiony Wodą, tak samo 
liczne wsie w  tym powiecie.

W ezbrane wody uniosły most na Dniestrze W o-* 
kolicy Dorożowa, oraz na linji Sambor— Sianki.

RZEKA STRW IĄŻ  
zalała prawie cały 'powiat rudecki: Najbardziej u- 
cierpiały wsie: DołhobuLe, Ostrów, Koniuszki, Czer- , 
nićhów i Chłopczyce. Straty w nolu olbrzymie.

W  Lisku szalała olbrzymia Du,rza, pr*ylqzem mo-< 
sly zostały uniesione przez powódź. Tak samo sza-, 
lała nurza 'wi Krościenku, W  powiatach tych po­
wódź zatopiła wielką iiosc bydła.

CHYRÓW ZO STAŁ Z A LA N Y  W ODĄ, 

ludność zaiś W (popłochu szukała ratunku w  klasz­
torze OO. Jezuitów. Połączenie kolejowe Chyrowa 
z Zagórzem  i D ob rom ir  z  Przemyślem zostały przer 
wane.

CZĘŚCIOWE W STRZYM ANIE  RUCHU KOLE­
JOWEGO.

W czora j odeszły ;ze Lw ow a pociągi jedynie W  kie­
runku Chodorowa, naiomiast nie odeszły w  kierunku1 
Drohobycza, Borysławia, Stanisławowa i Skołe'go.

Równocześnie Dyrekcja Kolejowa komunikuje, że 
z powodu oberwania się Ićhmuiiig; i uszkodzenia torów”, 
przerwany został aż do odwołania ogólny ••uch ko­
lejowy (zarówno pasażerski jak i tow arow y) na od­
cinku Stryj —  Ławoczne, na odcinkach Stryj —  
Drohobycz, Sambor i Chyrów —  Nowy Zagórz, da­
lej na odcinku Sambor —  Sianki na linji Lw ów  —  
Sianki

Oficjalny komunikat o katastrofie.
LW G W > 31. sierpnia. (Pal). Z  powodu gwałtów-1 

nej 'ulewy 'w noicjy z '30 na 31. !bm. nastąpiły u a obsza­
rze tutejszego W ojewództwa katastrofalne wylewy 
rzek: Sanu, Dniestru, Slrwiąża, Tyiśmienicy i innych 
oraz iCh dopływów. W  gminach Przemyśl, Dobromil, 
Sanok Lisko, Sambor, Stary Sambor, Drohobycz i 
Rudki ,rzeki 'wylewając (gwałtownie zalały okoliczne 
pola i 'wsie a 'częściowo i miasta niszcząc pozostałe 
na potach piony, zrywając liczne m osty i uszkadza­
jąc poważnie gościńce i linje kolejowle. Ludność za­
lanych miejscowości ratując życie 

ZO STA W IŁA  CAŁY SWÓJ DOBYTEK NA PASTW Ę 
LOSU.

Szkody wyrządzone przez ‘wylew1 są olbrzymie. —  
Według dotychczasowych otrzymanych informacji mają 
być także

OFIARY W  LUDZIACH.

W  powiecie drohobydkim naprzykład

W SZYSTK IE  M OSTY NA RZECE TYSM IENICY 
ZERW ANE.

Zagłębie borusławskie

ODCIĘTE OD KOLEJI I DROHOBYCZA. RUCH 
[W KOPALNIACH USTAJE.

W  innych powiatach rozm iary katastrofy barazo wiel­
kie. Na pom oc dotkniętym niebywałą katastrofą lud­
ności pospieszyły urzędy powiatowe, policja pań­
stwowa, straże pożarne i wojsko, które natychmiast 
wysłało do zagrożonych okolic pontony i saperów*.

Urząd Wojewódzki odniósł się do Warszawy o 
.przyznfnie doraźnej pom ocy Idla aotKniętydh po­
wodzią. j i i

Powódź na Dalekim Wschodzie.
iMOSKWA. (Ceps). Klęska powodzi na 

Dalekim Wschodzie osiągnęła takie rozm iary, 
że pisma sowieckie nie piszą ju ż  o powodzi, 
leflz fo 'stnyjn potopie. Wiadb;mośpi. nadcho­
dzące do MoSkwy z Władywostoku. świadczą 
o niebywałych w historji rozmiarach powodzi 
tegorocznej. Rzeka Ussifri wystąpiła z brze­
gów. (zalewając okolihę w promieniu1 15 km 
Tam. głazie niedawno jeszcze były pola. osa- 
[d|ył 1 ‘ łasy. płyną obecnie żaglowce, beri inki. 
a naWet niewielkie parostatki. Rejon stacji 
Ussuiri zupełnie jest za top iony/2.500 osób) 
znalazło: się wobec tego bez daitibu1 nad głową, 
a icale rodźm y mieszkają na wzgórzach nod 
gbilem niebem. W  okolicach Szmakowia pod1 
Wloidą znajdu je się ponad1 20 wiosek. W  dolinie 
(rzeki Suiczan woda zniosła 4000 osad1 rosy j­
skich i koreańskich. Szyjny kolejowe zostały 
podrywane, co znacznie utrudnia pirace ra­
townicze. gtdyiż pociągi nie mogą 'dojeżdżać! na, 
miejsce katastrofy. W  saimym WładywOstoKu; 
szkocty ;są mniejsze, nic umiej jednak docho­

dzą no 150.000 rubli.
Ogółem zalanych zostało 50 wisi i osad, 

jNawet niektóre większe miasta, na przykład! 
-Nikolsk-Ussurijśkij i Spassk znajdują się 
Częściowo noa Woaią, O rozmiarach szkód1, ja­
kie powódź na Dalekim Wschodzie wyrządzi­
ła. świadczy najlepiej fakt. że W nurtach roz­
wodnionych czek zginęło 50 proo. bydła, na­
leżącego ido mieszkańców dotkniętych klęską 
Okolifl. N ie  obeszło się również bez ofiar W lui 
clżi ach. 'dochodzących w  niektórych miejsco­
wościach (do icałylch setek. [

TRAGICZNA ŚMIERĆ NACZELNIKA STACJI.
CHORZÓW, 31. sierpnia. (AW ). Tragiczną śmier­

cią zginął naczelnik stacji lutejszej Jurenko. W  cza­
sie przechodzenia przez tor kolejowy pochwyciły go 
koła przejeżdżającego pociągu 'towarowego i powlekły 

J  przez 25 m e'róV  Całe ciało zostało w straszliw y spo-» 
sób zniekształcone.
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T a r g i  W  s c h o d n i e .
DELEGACI NCHWESCY NA TARGACH 

WSCHODNICH.U-
Poselstwo Polskie wi Oslo donosi, że na uroczy­

stość otwarć'.a Targów  Wschodnich przybędą a'o Lw o 
wa jako oficjalni delegaci norwescy pp. Kverum, 'Ko­
m isarz państwowi) eksportu ryb i RfUut jako reprezen­
tant tumt. kolei państwowych. i > 1 j

ULGI DLA UCZESTNIKÓW TARGÓW WSCHODNICH 
NA KOLEJACH WĘGIERSKICH.

P o  Austrii, Czechosłowacji *i Rumunji, W ęgry 
są (czwartem z  [rzędu państwem zagrańicz.iein, które 
przyznało zniżki taryfowe dla uczestników Targów 
Wschodnich. Zniżka ta na kolejach Węgierskich wy­
nosi 03 piroid Łąmi i z potwrotem,

TARGI HODOWLANE NA TARGACH 
WSCHODNICH.

Tow . Gospodarskie Wschodniej (Małopolski we 
Lw ow ie w  trafnem rozumieniu znaczen.a, jakie dia 
rolnictwa mieć m ogą Targi Wschodnie urządza III—ci 
Targ drobiu , gołęb i i królików od 4. 'do 8. (września 
b. r. Targ  ten obejm ie drób wszelkiego rodzajil, 
gołębie i króliki, fdjróib Djljy i (wyroby z  drobiu, futer­
ka i skórki królików sprzęty i przyrządy służące 
d o  hodowli (drobiu i t. d. Ponadto wystawione będą 
szkodniki drobiu „ środki lecznicze Wydawnictwu nau­
kowe i t. |t.

W  dniaph od  9. ao  13. września odbędzie się I l-g i 
Targ  bydła hodowlanego (rysy czerwono-polskiej, ni­
zinnej i simentalskiej.

III. Targ koni remontowych i luksusowych w  
dniach od  11. (do 15, września odbyć się mająąj, 
Obesłany będzie przez najwybitniejszych hodowców z 
całego Państwa. i i

IV. Targ trzody (chlewnej i owiec odbędzie się 
od  9. ao  il4. września. Będzie na nim reprezento­
wana trzoda przez (najlepsze cnlewnie Małopolski i 
ziem i lubelskiej (wi Bychawie, Ar las o  wie, Michatewi- 
ćach i Spokowie. Podczas trwania Targu bydła, za­
powiedziana jest demonstracja mecuanicznej do^arki 
krów, oraz wyświetlania filmu naukowo-propagando­
wego o  niechanicznem dojeniu krów.

TARG ZIEMIOPŁODÓW NA TARGACH WSCHÓD.
W  dniaioh o d  (11. do 13. września b. r. urzą­

dzony będzie na placu wystawowym targ zbóż i 
ziem iopłodów; zorganizowany na zasadach prawnych, 
i zwyczajowych lwowskiej giełdy zbożow ej i to 
warów ej. i ■ i • i ]

Szczegółowych informację i wyjaśnień co do 
uczestnictwa w Targu (zbóż i ziem iop łodów  u- 
dziela sekretarjat giełdy ,zboźowęj We Lw ow ie  przy 
ul. Akademickiej 17. Zw iązek Kupców Zbożowych, 
ul. Rejtana 6 i biuro Targów’ Wschodnich na pla- 
pu Wystawowym. ' f  1

„S zk o d a  pieniędzy na «y s ta w ę “ .
CHICAGO. Mayor miasta Chicago z -adą miastE 

doszli do przekonania, że  o  wiele lepiej będzie, je *  
śli miasto Chicago zaniecha zamiaru urządzeni! 
wszechświatowej wystawy w Chicago w roku 1930 
M ayor Thompson po konferencji z wielu wybitnemi 
osobistościami kw Chicago, powiedział, 'że podobni? 
Wystawa jest charakteru nader prowincjonalnego i 
dla tak dużego miasta jaa Chicago zgoła się nie ną- 
daje, ponieważ wielkomiejska publiczność amerykań­
ska zgo ła  się podobnemi „sLaromodnemi" przedsię­
biorstwami nie interesuje i wjystalWa nie cieszyłaby się 
frekwencją. ,

‘ Marsz postępu w Chicago zwraca Uwagę na in- 
ne potrzeby miasta, bardziej realne, jak budowa tram­
wajów' podziemnych, ulepszenia i zdobienia frontu 
wodnego miasta (wybrzeży) i (wiele innych ulepszeń, 
które stają się bardzo niezbędnemi. Mayor wychodzi 
z  założenia wobec lego, że na wystawę szkoda nie— 
niędzy, których i (ta l nie posiadła Się za dużo.

Nowa fala redukcj'i w Bitkowie.
Z dniem każdym życie gospodarcze staje się 

coraz Więcej .martwe, idzie martwot®, 'przemysłu ró­
żnego rodzaju. Redukcje, jakie nawiedziły klasę ro ­
botniczą, są ciosem 1wl senoe robotnika. W ielk i zastęp 
ludzi daremnie szuka Ipiralctg, i niema na kawałek ćhie- 
Da. Sysiem kapitalistycznej ^produkcji mści się na lu­
dziach pracy. ; (

Ostatnio Zagłębie Bitkowskie zredukowało kilka­
dziesiąt robotników1, jak: to tirmy „Segill Rauell". 
„Standard Nobel" „Henryk Stella*, „Franco Poionaise" 
ta ostatnia ma swój Związek Chrześcijański, 'który 
broni (!) robotników (Od redukcji. Robotnicy ci są rad­
nymi w  gminie z  łaski p. dy.r. Lodziriskiego, ale 
I to muszą .teraz -opuścić.

Robotnicy innych firm obałarrućeni przez swbich 
kierowników by do organizacji nie należeli pod groź­
bą redukcji, kryli, się jeden za drugiego, dziś prze­

konali się> że jedynie Związek Górników jest iich op ie­
kunem i przylchodzą :po poradę

o ano wie dyrektorzy jak Sloicker, Zuber umowy 
zbiorowej nie dotrzymują i pokazują swe pazury.

Gospodarka przemysłu naftowego w  Bitkowie i - j  
dzie na marne, la panowie miast pracy polityk u ją. j 

Klasa robotnicza Zagłębia Bitkowskiego przygnę­
biona redukcją i (polityką rządU oczekuje rozkazów 
władz związkowych do iwalki przeciw  wyzyskowi i 
wzywa o gó ł robotników, by stanał w szeregi armji 
prądy. '

Czarne miasto.
Z  książki Johna Lassena pt. „Ta druga Ameryka'*

W ieczór sobotni. W ysiadam  z pociągu) i z falą 
płynę do miasta. Pittsburg1. Leży przedemną — I i ter 
raz m ogę zrozumieć, dlactzegO Pittsburg nazywają 
„czamem miastem". ;

Pairzę na ludzi, Część wraca właśnie z  fabryk 
i przekształca 'Wygląd pij as la, Są to  zmęczeni proletar­
iusze, Czarnego miasta. Ludzie są czarni Sadza po­
krywa im iwairźe i odzież'.... Z  poczerniałych twarzy 
tępo patrzą obolałe otazy. W racają z pracy. A le aym 
z fabryk Wzbija się ciągle do góry. WysoKie, smu­
kłe kominy sterczą ku1 niebu i przesłaniają hory­
zont niby ziejące ogniem góry. Czarne chmury w i­
szą nad czamem miastem, rozpylają się nad niem i 
sączą się drobnymi ziarenkami pyłu z powrotem  na 
ziemię. 1+1 i

Ide ulicą. Ziem ia trzeszczy pod memi stopami 
pokrywają ją odpadki [węgia. Trzeszczy, syczy czarna 
ziem ia Czarnego miasta- Droga wiedzie mnie przez 
most Monogahels, ujmuję poręcz... ręka staje się
czarna. Pył węglowy [wciska się w  nozdrza, w e  włosy,
przylega do rąk. W szęd z ie  węgiel, węgiel', węgiel.
Miasto jest czarne.

* i
Kąpiel ubogich. W  długich szeregach czekają lu­

dzie czarni ludzie, iaby się oczyścić za 10 centów, 
bo to jest sobota, a w czamem mieście chcą ludzie 
być czyści. Ale Iwielki brud' ogarnął już wszystko 
i wszystkich; wessał się w  osobę, w  oczy, w  uszy, 
czarni są ludzie idągy do kąpieli i  pozostają pOiem 
czarni. Ludzie czarnego miasta.

Nad miasLem piętrzy się góra, a u jej stoku 
wije się Ulica. Tu' i ówdzie tkwi uczepiona do zbo­

cza chałupa, nad czamem miastem w'zdyma się czar­
na góra, a po  czarnej górze  coraz wyżej i wyże 
pełznie długi pochód’. Z  oddali wygląda on na lid 
lej czerni, jak długa, biała smuga. Na górę wspinają 
białe nabity, gromadą Ku- Klux- KianistóW. Dzisia; 
w nocy będą kogoś Chłostali, dzisiaj 
w nocy rozpłonie w  ciemnościach krzyż.
Tak posuw'a się biała przesza, ptrzez czar-
Tak posuwa się ibiałai rzesza, przez czar- 
ićh myśl, czarne uczucie, które ich prowadzi.

• i
Na peryferjach miasta wszyscy ludzie chodzą

zgarbieni W brudnej (odzieży roboczej, z  smutkiem 
i z nękaniem na obliczu. Bo praca tutaj jest twarda, 
wyczerpująca.

Ulice zwężają się. Jeszcze nie zapadł wieczór 
ale trudno rozróżnić rysy twarzy, gdyż do ciasnych 
uliczek me dojdzie promień słońca. W  robotniczych 
ulicach czarnego miasta, panuje wiecznie mrok cie­
nisty.

*
Dochodzę na brzeg Monongahela, siadam na ta­

mie i pa irzę pa zapadające w ciemność miasto. Zda 
się, że całe miasto owinęła gruba chmura, domy 
giną w  dym ie a słońce stacza się zwolna po hory­
zoncie. Za mną (cztery wielkie kominy fabryczne, 
wypluwają dym lokom otywa sapie, wyrzucając gę­
ste kłęby pary

Tuż przy mnie siedzi młody chłopak. Jest cał­
kiem iczarny, odzież iw strzępach, do rąk przywarł 
czarny pokład, na (twarzy osao pyłu węgielnego. 
Pytam g o . 0 -

—  Gdzie pracujesz?
—  Tu, wte fanryce —  nrzim odpowiedź.
Rozmawiamy długo. Opowiada mi, że pracuje

dziennie 10 godzin, że ma ciężką robotę a płaca ty- 
goaniowa wynosi 21 dolarów.

W sprawie eksportu do Paiesiyny.
Z inicjatywy nowomianowanego konsula gene­

ralnego W' Haifie, dra Bernarda Hausnere odbyła 
się w Izbie handlowej i przemysłowej dnia 29. sier­
pnia b. r. konferencja celem przeprowadźenia dys­
kusji nad Widokami j  sposobami zorganizowania eks­
portu z Polski do Palestyny.

P o  zagajeniu konferencji zabrał g łos zamiesza 
kały stale W Palestynie dr. Bughs ab i w dłuższymi 
referacie zobrazował tgmiejsze stesunk, przemysłowe, 
handlowe, finansowe i gonTuniilcyjne.

Z referatu tego okazuje się, .e Palestyna, łą­
cznie z  sąsiednimi krajami stanów- poważny rynek 
zbytu; który jednakże dotąd nie został należyce w y­
korzystany przez przemysł i handel Polski. W  szcze­
gólności w imporcie do Palestyny Polska stoi na 
15-tem miejscu. Referat d,ra Buchstabu zostclł uzu­
pełniony uwagami konsula 'dra Hausnera, poczem 
W dyskusji podniesiono że  dla nawiązania normalnych 
stosunków1 handlowych z  Palestyną byłoby konieczne,, 
aby polskie placówki konsularne informowały per­
iodycznie tulejsze sfery gospodarcze o  Warunkach 
i Cenach na |rynku palestyńskim. Na takiej p o d s ta w ie  
uaa się niewątpliwie wzmocnić eksport z Polski do  
Palestyny.

—  Czyś bardzo zm ęczony? —  pytam.
—  jestem zmęczony —  oapowiada. | 
I on zwraca Się dc mnie z rozm ailem i pytania­

m i: Skąd jes'em Czem się za|muję? Gdzie zamierzam 
pracować?

■*,wi r V‘
Chłopak opowiada dalek i pyta nalej. W  słowach 

jego wyczuwa się peznadziejność życia robotnicze 
go, bezustanną pracę, Walkę o  chleb codzienny, któ­
ra dławi wszelką 'próbę wzlotu w  da!1, 'dusi Wszelką tę­
sknotę do czegoś wyższego, i człowieka pracującego 
spycha do poziomu zwierzęcia jucznego.

I *
Ale człowiek i id  w- czarnem mieście, pozostaje- 

człowiekiem. i
ChłopaK bez p,rzerwg interesował się ni o jem: ży­

ciem. Dowiedział się, że jestem cudzoziemcem; i spy­
tał, kiedy przybyłem do miasta. Musiałem (nu powie­
dzieć, że jutro ghcę zacząć szukać prądy, i że w  
Pitlsburgu nie znam ani jedhego człowieka.

*
Podniósł się. i
—  Nie mamy dużo czasu na wypoczynek, e 

praca trwa do gódz.'- 6. ranc
Sięgnął do kieszeni, Iwyciągnąi z niej powolnym  

ruchem dolara i podał mi.
—  Masz... weź., potrzebujesz pewnie pienię­

dzy.
Oświadczyłem mu że na razie nie jestem w p o ­

trzebie, ale on nalegał daliej, bym wziąi dolara.
A  gdy ciągle się wzbraniałem, rzekł:
— i Oddasz 'go, jeśli nie mnie, to komuś drugiemu'.,. 
Kominy wypluwają dym pow ietrze plełne jest 

zaduchu. Zapadł już zupełny mrok, miasto jest czar­
ne ale w  czarnem mieście czerwono promienieją
serca robotnicze.

ł
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^ C o w i n y  z  d n ia . Peryferie miasta opanowane przez opryszków.
Za iaaWntyidh „t-obryich czasówi“ . gdy cza­

row nice palono na stosaich. a kat pufoiicznie 
obcinał iręce złodziejom, mieszkańcy wsi i 
miast okna Imieszkań odhjraniali kratami przert 
łotrzykami i rzezimieszkami. Stosunki te do­
sadnie |Cliarakteryzu'je następująca anegdota. 
Hrabina Kossakowska po kilkuletniej nieo­
becności w Wiedniu przybyła do tegio mia­
sta i udała się W odwiedziny db cesarzowej 
Marji Teresyi. która w tym czasie okupowała 
Galicję, którą kolonizowała i obsadzała w o j­
skiem' i biurokracją. Podiczias rozimowlyj zapy­
tała iśię cesarzowa jakie wrażenie ucizyjnił na 
niej Wygląd miasta, gdyż Mar ja Teresa uisil- 
nie istarała isię o upiększenie Wiedinia. Kossa­
kowska. znana ze swych ciętych i złośliwych 
odpowiedzi. Odrzekła na to. i i  zauważyła, że 
mieszkańcy W iednia zdjęli ‘kraty z okien druL 
'giego piętra lalbowiem wszysikich’ złoazieji 
i zbrodniarzy wysłano z Wiednia na oku pa-, 
c ję  nieszczęsnej Galicji.

Dziś Widząc szalejący Wandy ty zm i kra­
dzieże -w! kraju jnozńaWyj [mniemać. żs za­
szczepione przeć wiekami na grunt nasz zWro

dnicze mętyi wydiają duchowy plon Obecnie 
'we Lwov„'ie lak nWgdyś w W iedbiu mieszkań­
cy  zmuszeni ,są przed1 kradzieżami okna za-t 
opatrywać |w kraty pawet na najwyższych 
piętrach kamienie. Ba idytyzm! i kradzieże —i 
szczególnie Szaleją na peryferiach miasta. ■ 

/rzed kilku miesiącami miasto przejęło 
Od Kulparkowd dzielnicy Wulecką. W  stro­
nach tych powstały nowe ulice, jak Grochowi­
ska i inne. p rzy których pobudowano szeregi 
pięknych (will. dalsze zaś są W budowie. Mia­
sto jednak zupełnie nie oba o te strony. N ię  
ma bowiem uiiCi. choduikówf. kanalizacii o- 
św: tlenia nigdy tez w1 te istjrony inie Zagląabiej 
polio ia. T o  też nie ma dnia. aby szajki apry- 
szków! nie splond|row|ały szereg mieszkań i 
komór nieszczęsnych- tamtejszych obywateli, 
W czorayw  nocy znów dbkonano zuctiwUlycH 
włamań do Will p rzy wspomnianej ulicy.

' Opłakane stosunki te muszą jednak' uleci 
radykalnej zmianie. T[ak Magistrat iakoteż 
władze bezpieczeństwa w inny niezwłocznie za 
opiekowiać się temi stronąm|i i uldhronić mie­
szkańców przed szajkami opryszkbW. |

Lwów, dnia 1 września

SEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Czwartek o  y. 7‘30 wlecz, „Adieu

SEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Gościnne występu teatru wileńsniego.

BEPERTUAH KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „M ARYSIEŃKA": „Dziewczęta 

jX>d kontrolą". i ' 1
„A PO LLO ": „Białe noce".
„L E W ": Trzy lata polowań w  Afryce.
„N O W O ŚC I": O czem mowi Europa.
„P A Ł A C E ": „P om p " i „W  paszczy krokodyla".
,,FATAM ORGANA": Strzeżcie się dziewczęta.

^Handlarze żywym  towarem ' ,
„CHIM ERA": „Noce miłosne nad N ilem '.

; • • .

Szkoła muzyczna S. Kasparek
ul. Kochanowskiego 4

Przyjmuje wpisy oa 12—2 i 3— 5. Przedmioty: Fortepian, 
:Skrzypce, Śpiew solowy i chóralny. Przedmioty teoretyczne, 
wchodzące w  skład egz. państw, i gimnastyka rytmiczna dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Kurs koncertowy (fortepian) 

prof. W. ŁABLŃSK I.

INAUGURACJA NOWEGO SEZONU TE A TR A L­
NEGO 1927/28. Teatr W ielk i rozpoczyna nowy sezon 
Iramatu w sono tę (3. września wystawieniem „Księ­

cia Niezłomnego"/ Juljusza Słowackiego, w insceni­
zacji i układzie scenicznym Juljusza Osterwy. Prze­
piękna ilustracja muzyczne, znanego muzyua i kon ir 
pozy lora, Adama Dołżycjkiego, oraz nowa syntety czna 
dekoracja 'według projektu znakom itego malarza scen 
warszawskich, prof. W incentego Drabika, wykonana 
iw1 malarni teatralnej art. mai, Zygmunta Batka, będą 
ddpełm£mem pięknego dzieła, około, którego \Cre 
gorączkowa piracą artystów z całym aparatem sce­
nicznym  pod osobistym kierunkiem dy,r. Trzcińskie­
go . W  przedstawieniu 'udział biorą pp. Grzębska', 
Smereozanka, Zakłicka, Żelichowska, Czasżka, Fert- 
ner, Guttner, Modrzewski/ Pobóg, Przystawski, Stra- 
ihocki, Szymański, W ożn ik  i Żabczyński.

POCZTA NA TARGACH WSCHODNICH. Z dniem 
.3. września b. |r. wchodzi W życie urząd pocztow o- 
telearaficzny i telefoniczny Ina placu powystawowym 
we Lw ow ie z nazwą „Lw ów - Targi Wschodnie", na 
czas trwania targów1, t. j. do dnia 15. września b. r. 
Włącznie.

Zakres lego  urzędu obejmuje:
1) 'w dziale pocztow ym : przyjmowanie wszelkiego 

rodzaju przesyłek talk poczty lis.^Wej, jak i piaczko- 
-Svej i doręczanie tychże na terenie „Targów  W seho-

Inidh,
2) 'w dziale ILeleigrafilcznym przyjmowanie i dorę­

czanie telegramów. 1
3) w  dziale 'telefonicznym przeprowadzanie roz­

m ów miejslcowydi i międzymiastowych.
Służbę oddawjezą t. j. aoręczanie przesyłek pooz- 

ty lislowiej i pączkowej dla okręgu urzędu poczto­
w ego  „Lw ów  Targi Wschodnie" uskuteczniać ma u- 
rząd pocztowy Lw ów  1. '

NIEPOWODZENIA AMATORÓW CUDZEJ W Ł A ­
SNOŚCI. Szymon Duda, zam. w Kleparowie, -miał 
„peielha". Udało |mu się skraść z wozu walizę z to­
warem , wartości 400 zł. na szkoaę Sali Lówenkron, 
zam. przy ul. 'Kotlarskiej. Nie danem mu jednak było 
spoży wać owoców1 jego trudu, gdyż poszkodowana spo 
strzepła kradzież i spowodowała aresztowanie zło­
dzieja. —  Los jego  podzieliła również Dominika 
Wyspiańska, zam. przy ul. InWalidÓW, która skradła 
20 zł. na kzkodę Anny Łyczak, zam. w Zniesieniu.

BOJKI I AWANTURY. Stanisław Tutak, zam). 
nrzy ul. Kr. Jadwigi, „zaWrólciwszy" sobie 'głowę 
trunkami w winiarni przy ul. Rulowskiego poczuł 
w sobie siłę Bamsona. Zamiast lwa na puszczy jak 
ów  legendarny siłacz Tutak spotkał na swfej dro­
dze reprezentantów Kleparowla i Lewandówki w  oso­
bach Jana Ochoty i W ilhelma Skopia, którzy u- 
legti wkrótce tempieramlentowi i pięściom Tuhtka. 
Zwyciężeni nie dając za wygrane sprowadzili na 
kark wojowniczego Tulaka policjanta. W obec tego 
zajście to zosta ło Izlikwidowane na niekorzyść po­
gromcy przedstawicieli wspomnianych przedmieść, 
gdyż „zwycięscę" Odstawiono do aresztu.

Los ie'go podzielił 'Zygmunt Klein, który w  biu­
rze przy ul. Brajerowskiej wywołał niepotrzeDną a - 
wanturę.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Be,mard Finkelslein do­
niósł policji, że jego  służąca Sletanja PiKor, nabra­
ła na jego  (rachunek mięsa na kwotę 49 zł. u r z e i-  
nika z  pl. Halickiego N. Grabowskiego, następnie zaś 
skradła donoszącemu lpu'gilaires |i bieliznę, wiarto- 
Ści 75 zł. i zbiegła ze  służby.

Podobną przygodę przeżyła Marja Samosiejowa, 
zam. przy uf. Gliniariskiej 1. 10, która powiadomiła 
policję, że jej wychowanka, Ma Ha Samosiejówna 
skradła jej 170 dolairów i zbiegła w  nieznanym kie­
runku. j

Z  podwórza realności przy ul. Marcina 18 skra­
dziono nieprzemakalną dużą 'płachtę wartości f>00 
złotyldh na szkodę Bronisława Masztalerza

Andrzej Bohosiewicz, zam. Kaleczą 12, doniósł po 
li|eji, że nieznany sprawca skradł mu z przedpokoju 
płaszcz męski i iparasol, wartości 225 zł.

Niemiłą przygodę przeżyła również Marja Gu- 
lercwa, zam. przy ul. Grochowskiej 11, której jakiś 
nicpoń skradł z [mieszkania 5 par 'bucików, wartości

Z ulicy.
„Patentow y w a rja t“ sprytnym  o szu stem  

i postrachem  policji*
Rodzaj ludzki nie składa się z  samymi aniołów 

ani też z  )0śób zgodliwych, respektujących cudze 
nagniotki. T o  też z  konieczności musiano ustanowić 
policję, sądy i Kryminały Wi celu postrachu dla 
złych jakoleż bodaj czasowego ich izolowania od rjesz- 
ty społeczeństwa.

Boruch Wank w  karaniu swe'go życia poczuł w 
sobie instynkt drapieżnika, (umieszczonego wśród! o- 
wiec. Rydhło jednak Wywnioskował, że tylko tak 
długo można grasować jak jest się na wolności. 
W olność przeto nauczył się cenić, tymburdżiej, że 
częslo był izolowany w  kryminale, co psuło mu 
gruntownie humor. Aby mieć glejt lezpiećzeństwa 
przed więzieniem postarał się jeszcze za „austrjac- 
kifch czasów" paleni na „warjata". Orzeczenie to le­
karskie umiał W ank [wykorzystać w pełni, nie mając 
już strachu iprzed (policją i sąaem.

W  ostatnich latach Wank trudnił się specjal­
nie sprzedażą po ulicach mosiężnych świecidełek ja­
ko złole, pirzylczem popełnił wielką ilość oszustw. Sąd 
i policja, nie m ogąc dać sobie rady ze sprymym „świr 
kiem", zwlrćciiły się do  Zakładu Kulparkowskiego z 
żądaniem aby go  izolowano jako niebezpiecznego 
przestępcy. N ie przyjęto |go tam jednak z 'powodu 
braku miejsca Iw tym zakładzie.

Niepowodzenie władz sąaowycb rozzuchwaliło 
Wańka tak dalece, Że począł nagabywać po ulicach 
policjantów, pokazując iin posiadanne tombakowe 
świecidełka, lub też jurządzał sceny, które proce­
dura karna określa jako „naruszenie obyczajności 
publicznej".

Onegdaj rano Wank w  towarzystwie jakiegoś

drugiego oszusta zagadnął p o  czesku przechodzące­
go  ulicą pewnego wyw iadowcę i o ferow ał mu kup­
no mosiężnego zegarka jako złotego. Był on pew­
ny, że nagabywany pochodzi z prowincji. Gdy wywia­
dowca zaproponował mu ha to uaanie się do kom i- 
sarjatu, kolega Wańka począł wówczas wskazywać 
na „m ig i", że [Oszust ma „zajączki iw1 g łow ie", rów ­
nocześnie zaś (nachylił się Ido 'rzekomego warjata1 i 
szepnął mu „schlug ihm !" (bij g o !).  Wank ow i nie 
trzeba pichać takich pomysłów „łopatą do głowy“ - 
T o  też wywiadowca zmuszony był zrejterować aby 
unieiść cało swe kości. t i

O zajściu tern sjioslponowany powiadom ił refe­
renta Urzędu śledczego ip. Chrzanowskiego. Ten wy­
dał polecenie bodaj czasowego unieszkodliwienia o - 
szusta. W obec lego  udało się na ulicę trzech wpwia- 
dowloów wraz z krytym wozem , przeznaczonym na 
przewóz aresztantów. Wkrótce też natknięto się na 
WanKa, upatrującego nową ofiarę. W ie le  trudu kosz­
towało nim umieszczono go  w  tym wehikule, Wank 
bowiem rzucał się jak przystało na świrka, przy- 
czern pokąsał ręce fw’ywiadow,eom. W  chwili gdy 
go oddano W (ręce dozorców więziennych oszust od - 
razu uspokoił się i spoko,miał. Wank 'wie bowiem 
dobrze, że wszelkie awantury w policji Ujdą mu 
bezkarnie. W- więzieniu ednak panuje inny rygor. 
Eksctesy bowiem  są lam karane administracyjnie, ciem - 
nicą, odosobnieniem i t. p. Aresztowany nie jest jed­
nak na tyle świrkiem aby się nie orjenlować w  sy­
tuacji. • '

W  ciernistej drodze postępu ludzkości wiele wiel­
kich duchów' Iginęło w walce o  wyzw olen ie człowiek 
ka i 'podniesienie go na wyżyny 'gdzieby nie zaznał 
nędzy i podtoty zła. Nie rychło jednak zapanuje ten 
idealny stan na ziem i jak <o wskazują dzieje przeżyć 
Wańka i tysięcy innych jemu podobnych.

S p v a u n j p a r t y jn e .

Niniejszem podajemy do w iadomość „ Komiten 
tów  i ogółu (członków organizacji, że DANINA W Y ­
BORCZA, obejmująca jednorazowo towarzyszy, za­
rabiających od 500 zł. miesięcznie i twzwyż, będzie 
na mocy uchwały C. K. W!, z  dnia 3-go sierpnia b. r. 
POW TÓRNIE ściągnięta i to  w  okresie od sierpnia 
do lutego 1928 r. wi dwóch ratach. Zasady saś o- 
procentowania i podziału piiędzy C. K. W . a Kom i­
tetam i pozostają niezmienione.

W zyw a się towarzyszu którzy pierwszej dani­
ny dotychczas jeszcze nie uiścili, ażeby ze w zglę­
du na ooWtórną daninę —  z  nalydim iastowem rw 
iszczeniem należności pospieszyli. v j

O. K. R. LW Ó W .

E  ruchu zawodowego.
DO WIADOMOŚCI ZARZĄDOM Z W IĄ Z K Ó W  Z A ­

WODOWYCH na terenie [województw lw ow skiego, 
stanisławowskiego, tarnopolskiego i iwołyriskie|gc W e  
wszystkich sprawcach, dotyczących Związków Zawo­
dowych, należy się 'zwracać do sekr. okr. tow. Jana 
Kusznira, Lwów, ul. Ossolińskich K 8. II. p.
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Dobra i lania książka-
(B ib ljo tek a  pow szechna).

1 Stara firma Wydawnicza Zuckerkandia w Z ło czo ­
wie ma niepoślednie jzasługi na polu popularyza­
cji liteiraluiry (naszej i obcej wjśród najszerszych mas 
ludowych. Sp. Zuckęrkandel utworzył na wzór niemiec­
kiego wydawnictwa „Reklama11 „Bibtjolekę Pow sze­
chną". Tom iki lej bibljotóki, każdy w- penie kilkuna­
stu groszy zaledwie, rozprowadziły eudowhe skar­
by twórczości ducha ludzkiego W najodleglejsze za ­
kątki trzech zaborów, rozlały wprost piękne słowo 
polskie, niby strumieniem ożywczym  po wszystkich 
kąlagh polskiej emigracji. Szły te małe, tanie tomiki 
„B ibljoieki Powszechnej" tułaczym szlakiem polskie­
g o  robotnika ha Saehatin, przepńjwjały Ocean do Am e­
ryki, dzieliły los pracy polskiej We Francji i gorzki 
clhleb wlygnania na Sybirze.

Ten skromny drukarz- (wydawca, zdała od gwa­
ru Wielkiego miasla, w  maleńkim Z łoczow ie spełnił 
przecie pracę swlego życia, olbrzym ią misję cywiliza­
cyjną dla Polski •;

Nic pa,mięłam dziś, czy ś. p. Zuckerkandel do­
czekał się bodaj kilku wierszy wspomnienia wi bur- 
żuazyjnej prasie. Jeslem (przekonany, że nie, i m y­
ślałem o* wdzięczności społeczeństwa, gdy w idzia­
łem  najlańsze w  Polsce kilkudziesięcio groszowe wy­
dawnictwo Pana Tadeusza; U jejskiego: Metod je bi­
blijne i Skargi Jeremjego, Kraszewskieigo: Poe la  i 
świat. Oglądałem nowe Wyda winę Lwa, cieszące się o l­
brzymim fpokuiiem (w Pokscle i Iptoza Polską.

Prócz wymienionych wyżej, należą do lyoh naj­
nowszych wydawnictw w  dziedzinie literatury pię­
knej: Iwana Franki: Na dnie: Lwa Tołsto ja : Śmierć 
Iwana Ilji,cza; Leonidasa Andrejewa: W ilhelm  I. i

jeniec; NoWalisa: Pieśni duichfoWne; Ibsena: Grób Hu­
nów i Uroczystość na Solhjaugu; W iide ‘a : '"'rage- 
dja florencka.

Osobny warsztat pirafCy stanowią wydawnictwa 
dla dzieci. Tutaj (autorka „Małych Robotników1"  Fry­
deryka Lazarusówha wypełnia fswiemi dziełkami Irzy 
ostalnie tomy „Bibljoteki dla dzieci i m łodzieży". 
Są to  „Obrazki isćeniczne' i „W iersze" (serja I. i II.) 
do wygłaszania na uroczystych obchodach.

Odrębną wreszloie dziedzinę s.anowi dział prawny. 
Zwiedzając w ustronnem, pjrowincjonalnem mias­

teczku, to potężne [wydawnictwo, myślałem sobie, 
że walczącej o  how'ą kullujrę klasie robotniczej, że 
prolelarjalow i polskiemu nie imoże ono być tak oboję- 
tnem, jak polskiej burżuazji. Nieslety organizacje kul­
turalne klasy |robolnijqzej, pasz T. U. R. nasze „Księ­
garnie ludowfe" nie rozporządzają dotychczas własnym 
aparatem łanich wydawnictw 'literatury pięknej

Dlatego winny współpracować z  tem wydawnic­
twem „Bibljoldki Powszechnej", której tom kosztiPe 
BO |gposzu. j i( ( IM. K

E wydawnictw.
, Nr. 17. „Ś W IA T A  KOBIECEGO" daje na kilku 

sironaidh szczegółowe informacje o modzie w  kores­
pondencjach z Paryża i (W arszawy: U skraju lata i 
jesieni. —  Perspektywy jesienne —  Przepowiednię 
jesienno- zim owe —  Nowa biżulerja —  W śród sza­
lów —  i kilkadziesiąt wytwornych modeli. Barwne 
lablipe dają przegląd imodńych kolorów. —  Nastę­
pnie: A lberti: Miłość Arlura Grottgera; At ar ja Hau- 
snerowa: Marzenie skweru; Cz. Kozłowski: Pani Ka- 
lergis —  „Biała Czarodziejka"; M. Nikle w ieżowa: M o ­

rze i dziewczyna; mnóstwo ciekawych wiadomośrd 
w „Kronice" oraz „T o  i o w o "; Kącik praktyczny. 
Dogra Gośpodlylni i t. dl

m

Różne.
WIELKI POŻYTEK Z DROBIAZGU. Szwedzki u-c 

rząd telegraficzny Wydał (artystycznie wykonane fO j* 
mylarze telegraficzne, za które uiszcza się małą do-? 
płatę, przeznaczoną na rzecz ToW. walki z gruźlicą 
Formularzy takich uzywja puDliczność chętnie dlia 
przesyłania gratulacji, życzeń świątecznych, ślubnych, 
imieninowych i t. <p. Z  osiągniętych w  ten sposób 
pieniędzy, Towarzystwo utrzymywało (w r. z. około 
1.500 biednych dzieci, 3.102 dzieciom zaś dało miej-? 
sca W' kolonjach llelnich.

„SUPERCYKLOP". NiedawhO donosiliśmy na tem 
miejscu o  próbach w ielkiego amerykańskiego samo- 
Iolu bojowego „Curtis- jCondor" a już pisma ame­
rykańskie donoszą o (wykończeniu przez zakłady 
„Keyslone Aircraft Corporation" w  Bristolu, w PeR- 
sylwanji, jeszcze większego olbrzyma, który otrzym ał 
nazwę „Supercyclop".

Olbrzym len uzbrojony jest w  dziesięć karabinów 
maszynowych, z których cztery znajdują się w  ru­
chomych wieżyczkach mogących się kryć \v kadłu­
bie i m ogą strzelać w:e wszystkich kierunkach. Poza' 
tem unosi vv powietrze wielką bombę, ważącą 2.000 
kilogramów. i

Zaopatrzony w  dwa silniki Packarda, każdy o sile 
550 HP. kolos len posiada płaty zbudowane na no­
wych zasadach, szczegóły jednak lej budowu, trzy­
mane są w lajemnidy.

I Sn wiem milni. 1 upaitowy swykle ia tekaton 
jg, —*18. Nadesłane Zł. — ‘40. w tekście Zł. —‘70. O G Ł O S Z E N I A iFNa 1-ej itr. Zł — '80. Drobne ogł. za słowo Zł. —1 

Komunikaty Zł. — 66 zamiejscowe

Przedszkole I szkoła powszechna im. dr. Niei—  
ul. Supińskiego, wejście aleją Cytadeli. Wpisy od 1 

września, od 11 do 1-szej.

PARCELE BUDOW LANE w Zboiskach od 100 sążni 
kw. na dogodnych warunkach sprz< dam. Wyjaśnień 

udziela na folwarku w Zboiskach Pietrowicz. Zgłoszenia 
u właściciela Lwów, Pasaż Mikolasza 11. piętro.

Dr. P I L E W S K I
lekarz chorób wewnętrznych, powrócił 

ordynaje Zielona 6, od 3—5 popołudniu

R itlC n  i;uuskiej Lwów , pl. Akadem. 3
D I U l U  tel. 13 -61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, 
francuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospo­
dynie, szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biu- 
ralistów, służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną 
agronomów i leśników.

Walne Zgromadzenie
Członków Tow. Kred. w  Olesku, stow. zar. z, Ogr. 
por. w likwidacji, odbędzie się dnia 15 września 1927 o 
godz. 4-tej popołudniu w domu Nr. 195 w Olesku z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie likwi­
datorów i R. N., 2) czynności i rachunków za czas od 1 
stycznia 1927 do 15/IX br. i udzielenie tymże absolutorjum 

3) Wykreślenie firmy z rejestru 4) Wnioski członków.

Likwidatorowie:
Abraham Halpern, Debore Rappaporf.

Ty I ko jeszcze jeden miesigcP 
5 zł GRAMOFONY 5 zł
Walizkowe, szafkowe, tubowe Itp oraz płyty we wielkim 
wyborze poleca po najtańszych cenach (spłatach tygodnio­

wych) od 5 zł lub miesięcznych) znana firma

„Syrena", Lwów, Kazimierzowska 3

Wspaniałą powieść E M IL A  Z O L I p. t

GERMINAL
poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 3.

łowo Zł. — T O . |  
o 2b°/, drożgj- f

K R A C r r ^ T T W d W  ~ W S C H U D m C H
otrzymał świeży transport silnego O B U W I A  męskiego, damskiego oraz obuwia s z k o l n e g r  
i luksusowego i sprzedaje takowe po bardzo n is k ic h  c e n a c h . — T A N IO  B O  W  P O D W Ó R Z UKr?»ch — Lwów, ul. Halicka I. 15

Do wszystkich P. T uczących l kształcących sIę  !!!
Wszelsie przybory szkolne na rok szkolny 1927/8 
można najtaniej i najkorzystniej nabyć' tylko 

u znanej z taniości firmy

S. U I E I S E R  —  k « 6w , Sykstnska 4
Jako dowód służą ceny! — Bloki rysunkowe z najlepszego papieru

-  r y m  m

i . 2 , 3, 4, 6.
55 gr. 65 gr. 80 gr. 9C gr. 1'20 gr 1'40 gr.

Księgarnia Ludowa
Lw ów , ulica Szajnochy L. 2. 

po l eca  na  s e zon  s z k o l n y

K S I Ą Ż K I
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

nacze'n. redaJrt I redl odpow. BE ONISłJAS^i SEADĄE. «  Bruk. Dud Sp. T  Wyd... Lwów. ul, D. Sapiehy t77. M Tel. 0130.


